NAKŁAD 10.000 EGZEMPLARZY 


MONARCHJA 
NARODO WA 


TYGODNIK STRONNICTWA NARODOWYCH - MONARCHISTÓW 


KOMITET REDAKCYJNY: 


Prezes 


I4 maja 1939 r. 


komitetu: 


Hr. Władysław Tyszkiewicz. 


Ne 10 


CZŁONKOWIE: Jerzy Kamiński, Bolesław Kwella, Włodzimierz 


Korab-ILamparski, Eugenjusz Krzywda-Łoziński. Hr. Edward Saryusz-Stokowski i Wacław Szczepkowski. 


MONARCHA STOI PONAD KLASAMI I PARTJAMI I JEST DLA WSZYSTKICH JEDNAKOWYM 


OJCEM. 


DYKTATOR ZAŚ 


JEST NIEWOLNIKIEM PARTJI, KLIKI ALBO BOJÓWKI, KTÓRA GO WYSUNĘŁA NA CZOŁO. 


Klęska Hitlera 


Prawdą 


Bóg 


„Kogo Pan 
. to mu rozum 


Jest, Z 


chee 


nieba me 

przysłov i 

ne chwili. Przez o- 
statnie cztery lata i ju- 


z Pols 


szowi 


pieczone żyły na wachodzie, Ji- 


tler szedł od tryumfu do try 


umfu. Zdawałoby się więc, 

l y zun jeżeli e 
wdzięczność, powinne mu na- 
kazywać zachowanie dobrych 
stosunków z Polską i dotrzy: 
manie paktu, który sam pod- 
pisał. 

Dziwna jednakże jes ur 
niemiecka. Dziwne te k na 
ród. posiadający tak wielkie za- 
lety, może mieć tak marnych po- 
lityków i dyplomatów. Niemc 
stale popełniają te błedy 


uzbrajnją świat cały 


Zdawałoby 


przeciw 
Hitler, kt 1 
olitykę Wilhelma i wytkną) j 


skraw 


że 


kie jega bl 


nie hędzie ich powtar: 


Do czasu zaboru Czec 


mógł zwalczać politykę niem 


ale r gł 
n 


odmówić j 


Zabór Czech byl 
błędem, Prs torat 
drugim, gdyż 


Polskę, Z 


I ym 


nad Słowacją 
musial odstrę 
cie Kłajpedy było już 


dem: to 


nie błę 
1 porażi 


yła pierws , 
tępych upar- 
zupełnie tak 
zabór żmudzi 
zapędzić 
Litwie od 
nie grozi, a Niemcy 
stęp do morza 


gdyż musiala 
tych Łitwinów, 
samo jak 
przed Grunwaldem 
do pols 
Polski nic 
zabierają 
Prawda ta bije w oczy i potr 
fiła namacalnie — i chyba 
reszcie doszczętnie *Łrzeźwić 
Litwinów z przyjaźni i życzliwo- 
ści dla Niemców, 


jej d 


na- 


przeciwko 
prawdziwą klęską 


jest 
dla Hitlera: gdyż tu spotkał on 


na swej drodze pierwszy opór. 


Mało tego — zachodnia Europa, 
która byla zasugestjonowana 
łą niemiecką i właściwie nie- 


nałą s 


o oporu, pr 


że jest pa ire opar! 
się Niemcom i które gotowe j 
przelać krew za calość ych 
granic 
Od tegu czasu skończyły wię 
dhoje Hitlera i rola Niemiec 


Europie wschodniej. Dzisiaj 
nie na wschodzie nie może 
dziać I y e na 
dv Europy wschodnie zą się 
oprzeć o Polsk Na zachodzie 
Europy będą liczyli z Pal- 


ską, jako z równarzędnym part- 


nerem, którego nie można bę- 
e pomijać — jak potaa. 
tuacja Niemiec j p 


liwa. bowiem 
wa 
Sojusznik 
Mussolini 


Nie moga 
wojny na dwa fronty 
oski jest niepewny 
madry jest, by 
wszystko, ryzykować Pr 
$ nę długotrwała z 
rwie się do woj- 
Ś ci, może 
Walka ta był 
końca Niemiec 


pro- 


za 


Czerwony Krzyż 


Zamożnego lekarza szwajcar- 

iego, Ilenryka Dumant, który 
lubił pod przygody, w I 
ku 1859 zagnały losy do Svlfe 


ino, w czasie, kiedy odbywała 
i Francuzów z Austrja 
kam. Bitwa zapowiadała się 
nadzwyczaj iekawie. Doktór 
uprosił sztab francuski, aby mu 
wolono patrzeć się na to wi- 
juwisko niezwykłe. Bitwa była 
długa i krwawa. Kres jej poło- 
żyła gwałtowna burza z wielką 
ulewą 
Na drugi dzień rano Ilenry 
Dumant poszedł na pobojowisko 


widok przedstawił 
ezom. Cala dolina była 
setki trup 


Potworny 
się jego 

zalana wodą, 
nych, 


w i ran- 
wydających przenikliwe 
jęki, leżały pokotem. 

Widok ten wstrząsnął dakto- 
n do głębi du Postanov 
aby 


zrobić ulży 


on 


wszystko, 


doli nieszczęśliwych. Uzyskał 
od miejscowego księdza pozwi 
lenie na wniesienie rannych do 
kościoła, zmobilizował całą wie 
skę do Pomocy, uprosił sztab 
francuski, aby zwolnił wziętyc 
do niewoli lekarzy i sanitarjusz; 
— i rozpoczął akcję ratunkową. 


Pomoce ta była niewystarczaj 


ca, ale i tak wielu uratował ży- 
e 

Od tej pory celem jego życia 
stała się myśl konieczności 
zorganizowania takiej międ 

instytucji, ktoral 

hoé w części mogła akropna 
wajny złagodzić 

Ilenryk Dumant prze 
wzial podróż po wszystkich kr 
jach Europy. Poty agitował, r 


ty kołatał, aż dopial celu: 
1865 
przedstawiciele pięciu mocarstw 

uchwalono stworzenie instytu- 
tji Czerwonego Krzyża. 

7 biegiem czasu do konwen- 
«ji Genewskiej przystępuje 41 
państw, czyli prawie wszystkie 


w 1 


zjechali się w (Genewie 


kraje cywilizowane. Powstaje 
t. zw. Komitet Genewski, któ- 
rego celem jest pomoc i ochr 


na rannych wojennych. 

Po wojnie działalność Czerwo- 
nego Krzyża rozciągnięto i 
zasy pokojowe. Dziś Czerwony 
Krzyż we wszystkich  krajac.: 
prowadzi na szeroką skalę jak 
najszerzej pojętą akcję huma- 
nitarną. Dla tych prac stworzo- 
no t. zw. Ligę Paryska 


na 


Polski Czerwony Krzyż z 


tał powołany dc 
tzyskaniu niepodległośe 
zu w wojnie lszewikan 
azało , czem jest 
cówka dla żolmie 


zajął się 


i prowadzi 


3 SEE placówki: 
1) Kamitet opiek 
ym żołnierz 


nad cho- 


jest to akcja 


kulturalno - oświatowa, która w 
bieżącym objęła kilkana- 
żołnierzy, dla któ- 
organizowane widowi- 
oneerty, odczyty, pogadan- 
ki, czytelnie itp. 


2) Schronisko dla weteranów 
Z r. 1863, gdzie słaruszkow 
otrzymują mieszk e, utrzyma 
nie i opiekę lekar: 

3) Dom wdów po wojsko- 


w 


, gdzie obecnie mieszka 10 
pensjonarjuszek, otrzymujących 


hezpłatne mie Piz ie, opał i p 
moc lekarską 

Biedr ze ponad dostaja 
tałe zapon pienięż 

1) Schron dla inwalidów 
na Żoliborzu, gdzie 30-tu inwa- 
lidów otrzymuje bezpłatnie mie- 
szkanie, opał i usługę. Ponadt« 

rząd P. C. K. ur ża im c 

nie wigilję vięcone, 

i) Ambulatorjum pomocy 
nitarnej dla bezrobotnych przy 
ulicy Krochmalne O rozmia 
rach tej placówki świadczy, że 


ambulatorjum udziela przecięt- 
nie 30 porad dziennie, dot 
zabiegów chirurgicznych i 
yvków, a jednocze 
jaje konieczne lekars 

Pomoc tam otrzymują Wrz 
batni, którzy stracili prawo do 
Kasy Chorych. 

6) Pomoc sanitarną dla dzie- 
i rodziców bezrobotnych w 29 
szkołach powszechnych; głównie 
ra Powiślu, Bródnie i Pelcowiż- 
nie. W zakresie pomocy dla ro- 
dzin bezrobotnych usiłuje za- 
rząd P. C. K. rozwijać akcje 


my- 
wuje 
astr 


nie roz 


w 


jak najszerszą, by łagodzić roz- 
j umożliwiać egzystencję 
ludzi bez środków 


siącom do 


ne placówki 
rem płynie 
może nie- 


uca na wypa- 


Wyżej wyn 

to jedno łoży kt 
P. C. K. Dru 
ważne, to pr 
dek wojny. 

ale tym oddział wa 
zorganizował kilkadz. 
ratowniczych P. 
aderników, 
lstwa, 


praca 


mnie 


td 
. wśród a 


nauc: 


© 
harce- 
młodzieży 
»lnej, rzemieślniczej itp. U- 
tworzył szereg kursów z ratow- 


nictwa przeciwgazowego dla le- 
karzy, zorganizował kursy dla 
strowanych sióstr Czerwv- 
nego Krzyża itp. 
Jedną z najładni ych kart 
dziejów warszawskiego oddziału 
Czerwonego Krzyża stanow 


działali 
tarna 


ć społeczno - humani 
którą rozwinęła warszaw 
dzież szkół wyż 
i powszechnych 
na w kołach młodzieży P. 
C. K. Młodzież ta opiekuje sie 
hiednemi dziećmi, 


mi 


ska mł 


redni: 


ale- 
dla 
akcję doży- 
wiania i rozdawnictwa odzieży, 


a nawet 


dzinami bezrobotnych, 


których prowadzi 


uje kursy ratownictwa i 


dzi tak zwana 


I niędzy - szkol- 
ju i zagranica, tworzy 
aga 
legom w lekcjach itp. 


Da” w kr 


wietlice, por biednym ko 


Czerwony K 
całym 


y się na 
świecie wielkiem 
poparciem moralnem i fi- 
nansowem — jako organizacja, 
wcielająca w życie najwyższe 
ideały ludzkości i stojąca ponad 
wszelką walką z pobudek poli- 
tycznych i narodowych. 

U nas, niestety, o 
się do Czerwonego Krz 
jętnie. Znikoma, w stosunku do 
innych narodów, jest lic 
go członków i współpracowni- 
ków. Instytucja ta walczy stale 

(Dok 


uzna- 
niem, 


ie na str. 2 


Str. 2 


z brakiem funduszów. Wpraw-|kiem każdego Polaka jest wspie- 
dzie ustawa ze stycznia ubiegłe- |ranie tej inatytucji, która na 
go roku przyznaje Czerwonemu |wypadek wojny ma równie do- 
Krzyżowi pewne kwoty z dopłat |niosłe zadanie jak czołgi, 
do biletów widowiskowych |pancerniki i samoloty, których 
sa one jednak niewielkie, i nie posiadanie jest największą rę- 
regularnie wpłacane i w stosun- |kojmią pokoju. 
ku do olbrzymich potrzeb bar-| Wszyscy bez wyjatku powin- 
dzo niedostateczne. ni zapisywać się na członków 
Szerokie warstwy społeczeń- Czerwonego Krzyża, (składka 
roczna wynosi 3 zł.), a ci, którzy 
mogą, powinni się zgłosić do 
czynnej współp: 


stwa powinny zrozumieć donio- 
słość akcji Czerwonego Krzyża 
Powinny pamiętać, że obowiąz 


Na polskiem morzu 


na której Orzeł Biały 
rzydła do lotu dumnie wzbił! 


Patrz na Banderę! 
Królew 
Żagle rozpięte! Ostatnie grzmią sygnały! 

Bałtyk nas chwyta w tan groźny i zuchwały, 

ciska w przestworza pian śnieżnych. srebrny pył... 


tozdarta wichrem szarawa chmur opona... 
pędzimy w błękit... czy do wieczności bram... 
Hej! Tysiąc armat bije z odmętów łona!... 
a w blaskach wschodu, Ojczyzna wyzwolona 
spogląda zdala — i błogosławi nam! — 


Tajemna przyszłość na modrej igra toni, 
wiedzie w potężny, wspaniały cudów świat... 
Ku polskim brzegom fala się jeszcze kłoni... 
Czyjaś tęsknica hen, za okrętem goni... 
Czyjaś dłoń biala na fale rzuca kwiat... 


Rurzą się gniewnie bezmierne wód rozstaje, 
jakby nas chciały w uścisku wściekłym zgnieść... 
Nad starym Gdańskiem złociste słońce wstaje... 
Patrz na Banderę! — bo ona w obce kraje 
o wielkiej Polsce radosną niesie wieść. 
Janina Gawin-Waśniewska. 
(Zbigniew Orlicz). 


p 
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Nahyć można w Księgarni A. Prabuckiego, W-wa, Miodowa 1. 
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Armia potrzebuje nafty 


Wydawany we Lwowie dzien- 
mik „Słowa Narodowe” słusznie 
alarmuje opinję publiczną fak- 
tami, które winny zaniepokoić 
najspokojniejszych Polaków. 

Są to fakty następujące: 

Zarząd Miejski w Drohoby- 
czu powierzył dwa referaty 
prawne p. Liebermanowi. który 
jest żydem, i p. Horodyckiemu, 
który jest Ukraińcem. Jak gdy- 
by w Drohobyczu, i wogóle w 
Polsce — nie było już prawni- 
ków Polaków i jak gdyby pa- 
nowie, od których to załeży, nie 
wiedzieli, że stanowiska publicz 
ne trzeba obsadzać Polakami. 
Zwłaszcza w rejonach ważnych 
z punktu widzenia zaopatrywa- 
nia armji. Przecież tam jest 
nafta, Panowie, nafta, — czy to 
Wam nic nie mówi 

Sąd grodzki w D: "obyczu, w 
tym ośrodku przemysłu nafto- 
wega, liczy 19 sędziów, id 
których jest 
ków, po: ałą większość stano- 


zaledwie 7 Pola- l 


|wią żydzi i Ukraińcy. Nie wy- 
daje nam się to ani normalnem, 
lani bezpiecznem. Nie wydaje 
nam się również w porządku, że 
na czele oddziału egzekucyjne- 
go w sądzie tym, stoją również 
sędziowie żyd i Ukrainiec. Co bę- 
dzie, jeżeli w tych warunkach 
zarządy przymusowe różnych 
przedsiębiorstw naftowych od- 
dawane będą wyłącznie żydom i 
Ukraińcom ? Czy Panowie nice na 
to? Czy to dla Panów jest nor- 
| malne?... 

Jakby dla kompletu, stan in- 
żynierski przedstawia się tam 
też zastraszająco. Na kilku- 
dziesięciu wolno - praktykują- 
cych inżynierów w Drohobyczu 
Ji Rarysławiu niema ani jedne- 
go Polaka. 

Panowie, od których ten stan 
zależy! Przecież tam jest naf- 
ta! Nafty potrzebuje armja! 
Czyż Was to do niczego nie zo- 
jawiązuje?... 


Z okrucieństw czerwonej 
Hiszpanii 


Referat spraw Hiszpanji w 
Wydziale prasowym Stronnic- 
twa Narodowych Monarchistów 


komunikuj: 
Otrzymaliśmy bezpośrednią 
informację od osób, przybyłych 


z Iliszpanji, że w djecezji Toledo 


na 700 kapłanów i zakonników 
katoliekich pozostała przy życiu 
zaledwie 200. Reszta zginęła 
śmiercią męczęńską wymordo- 
wana przez władze i wojska czer- 
'wonej Hiszpanii i bolszewików 
armji czerwonej. 


Ś. 


K t 


Hr. Maurycy Zamoyski 


W dniu 5 b. m. zmarł w War- 
szawie w 68-ym roku zasłużone- 
go żywota 6. p. Hr. Maurycy Za- 
moyski, XV ordynat na Zamo- 
ściu. 

Ś. p. Maurycy Zamoyski był 
jedną z najpiękniejszych posta- 
ci swego pokolenia. Całe swoje 
bogate życie wypełnił służbą 
Narodowi. Był to człowiek wiel 
kiego umysłu i szlachetnego ser- 
ca, wspaniały typ arystokraty 
rozumiejącego, że wysokie sta- 
nowisko społeczne nie jest przy 
wilejem, przeciwnie, nakłada 
wielkie obowiązki wabec kraju. 
Obowiązkom tym ś. p. Maurycy 
Zamoyski sprostał, a imię Jego 
przejdzie do historji wśród gro- 
na nielicznych najbardziej zasłu- 
żonych synów Wielkiej Polski. 

Wśród licznych stanowisk i 
godności, które ś. p. Maurycy 
Zamoyski piastował w ciągu 
swego żywota, wymienimy tu 
niektóre w porządku chronolo- 
gicznym. W r. 1903 był preze- 
sem Centr. Tow. Rolniczego. W 
r. 1906 z ramienia Stronnictwa 
Narodowo - Demokratycznego 


posłuje do „Dumy Państwowej”, 
Podczas wojny swiatowej odda- 
je znakomite usługi w dziele or- 
ganizacji armji polskiej we 
Francji. Od r. 1917 do 1919, ja- 
ko jeden z najbliższych współ- 
|pracowników Romana Dmow- 
skiego, był wiceprezesem Komi- 
tetu Narodowego w Paryżu, na- 
stępnie był posłem R. P. w Pary- 
żu. W roku 1924 powierzono Mu 
tekę ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, 

| Por. 1926 odsunął się od dzia- 
|łalności politycznej. Przez czas 
pewien piastował godność pre- 
zesa Rady Naczelnej Organiza- 
cyj Ziemiańskich, 


= 


NA MSZĘ ŚW. 
W CZĘSTOCHOWIE. 


A. Brzozowski (Łapy) zł. 2,00 
Roman C. zl. 2,00 
Eugenja Tomaszewska 
Warszawa zł, 2,00 
Jerzy Żychowski zł. 2,00 


Eugenjusz Krzywda - 
Łoziński zł. 1,00 
Hr. W. Tyszkiewicz zł. 5,00 


Rokiciny koło Rabki 


ADRES: 


od 16-18 


Pensjonat uzdrowisko dla 


wątłych dzieci. 


Opieka staranna, kuchnia wykwintna, nauka w 


kompletach — ceny umiarkowane. 


poczta Chabówka Rokiciny Małopolskie S. S. Urszulanki lub Warszawa tel. 4-28-23 
od godz. 9-10 i 
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Piewca królewskiej 
Polski 


Jan Matejko bardziej spopu- 
laryzował nasze dzieje, niż naj- 
więksi historycy. W swoich o- 
brazach, uzmysłowił on szero- 
kim masom takie chwile, jak: 
Grunwald, Hołd Pruski, Wjazd 
Sobieskiego do Wiednia, Wjazd 
Henryka Walezego do Krako- 
wa, Śluby Jana Kazimierza, Ra- 
tory pod Pskowem, Unja Lu- 
belska, Konstytucja 3 Maja, 
tościuszko pod Racławicami i 
wiele innych. 

Zasluga Jego jest tem więk 
sza, że twórczość Jega przypa- 
dła na okres najcięższej niewo- 


fi Polski, Lecz dziś, naród nasz 
również potrzebuje podniety i 
przypomnienia wielkich chwil z 


historji Polski Królewskiej. Po- 
trzeba także budzenia w szero- 
kich masach przekonania, że 
historja się powtarza i że cz 
my Grunwaldu i Holdu Pruskie- 
go mogą powrócić. 

Dlatego też należy podnieść 
zasługę wydania przez zakłady 
wydawnicze A. Krzyżanowskie- 
go w Kiakowie, ślicznej książki 
o Matejce. Graficzna szata 
ksi. wspaniała. Cena niezbyt 
wygórowana — bo 7.50. Książ- 
ka zawiera reprodukcje prawie 
60 prac wielkiego artysty. 
Plansze zebrał i treściwą cha- 
rakterystykę Matejki napisał dr. 
Edward Łepkowski — Kustosz 
Muzeum Narodowego w Krako- 
è 

Jest to książka o charakte- 
rze popularnym, dająca calo- 
kształt twórczości i życia ma- 
larza. Zaznaczyć trzeba, że po 
raz pierwszy pojawiła się pra- 
ca tego rodzaju, nie zaciemnio- 
na tysiącami drobiazgów, przez 
które właściwie zatraca się 
obraz twórczości artysty. Było 
to zadanie b. trudne, ale autor 
wyszedł z niego zwycięsko. Na 
dwudziestu stronach ujął cała- 
kształt pracy malarza i podał go 
w taki sposób, że nawet mało 
przygotowany czytelnik łatwo 
się może we wzlotach talentu 
Matejki orjentować. 

Przytaczamy dosłownie parę 
słów z tej pracy: „Pojawił się 
Matejko, plastyk, dla którego 
malarstwo było lącznikiem po- 
między ludźmi szukającymi wra- 
żeń patrjotycznych, a dawnemi 
niepodległemi czasy. Matejko 
pierwszy ujął plastycznie mox 
menty historji polskiej i potra- 
fi} zawładnąć duszą widza tak 
silnie, że dziś, uzmysławiając 
sobie postacie naszej historji, 
widzimy je takiemi, jakiemi 
nam je pokazał Matejko”. 

Wypadki dziejowe odczyty- 
wał z dokumentów dawnej prze- 
szłości, które widział i własną 
dotykał ręką, 

Książka ta powinna się zna- 
Jrźć w każdym domu, gdzie ce- 
niona jest tradycja i gdzie 
wielkość dawnej Polski Kró- 
lewskiej jest bodźcem do nod- 
noszenia Ojczyzny. 

Jastrzębiec. 


Gdy się mówi o wielkich przewro- 
tach w imię idei demokratycznej do- 
konywanych, pamiętać trzeba, że de- 
'mokracja i plutokracja to dwa 
jednoznaczne wyrazy. 

(Oswald Spengler). 
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Co czyłać 


Ks. dr. Stanisław Trzeciak „Tal 
mud o gojach a kwestja zydowska 
w Polsce”. Stron 

Śkład Główny Księgarnia A, Pra 
bueki, Warszawa, Miodowa 1 


Znany znawca spraw żydow- 
skich i bojownik o zrzucenie na- 
lotu żydowskiego z życia pol- 
skiego, ks. dr. Stanisław Trze- 
ciak, daje nam ciekawy tom p. t. 
„Talmud o gojach a kwestja 
żydowska w Polsce”. Jest to 
praca źródłowa, oparta na po- 
ważnych studjach. Autor kre 
śli swoje wywody na 1 i 
400 stronach. Zajmuje się isto- 
tą talmudu i jego wpływem na! 
duszę żydowską. Wyciąga wnio- 
ski, jak się te wpływy musiały 
odbić na stosunkach polsko- 
żydowskich i jak bardzo depra- : 
wująco działa psychika żydow- 
Ska wszędzie, gdzie tylka ma 
możność szerzenia swoich wpły- 
wów. 

Książka ta, jak każda rzecz 
naukowa, jest napisana objek-| 
tywnie. 

Oto, co autor pisze w przed- 
mowie: „Potrzeba przedew. 
kiem, by Polacy uczyli się od 
żydów poczucia narodowego, sa-i 
lidarności, poszanowania tra 
dycyj narodowych, zwyczajó 
i obyczajów, by, tak jak ży- 
dzi, wzajemnie się wspierali 
moralnie i materjalnie, wyrzu- 
cali zaś spośród siebie wszelkie 
elementy, które, jakkolwiek 
przyznają się do polskości, łą- | 
czę się jednak z wrogami Pol- 
ski i na szkodę Jej działają. 
Ważną rownież jest rzeczą, by| 
Polacy, uczyli się od żydów o- 
szczędności i zapobiegliwości w | 
życiu praktycznem, systema- 
tyczności zaś i planowości w 
działaniu w życiu politycznem i 
ekonomicznem. 

Książkę ks. Trzeciaka trzeba 
nietylko przeczytać, ale i głę-| 
boko przemyśleć — zawiera ona 
bowiem wiele prawd, które w 
imię dobra kraju należałoby 
jaknajprędzej w życie wpro- 
wadzić, 


+. 

Adam Wierny. „Na szłakach dzie- 
dowych Romana Dmowskiego". Str. 
136, 

Nakładem autors — Sklad Główny | 
w księgarni A. Prabuckiego, Warsza 


'po angielsku, 


hokie przywiązanie da Romana 
Dmowskiego. 

Te dwie cechy 
że można się zgadzać, Jub nie- 
zgadzać z autorem, ale trzeba 
jego przekonania szanować i z 
poglądami jego każdy patrjota 
powinien się zapoznać. 

Autor na wstępie udowadnia, 
że Polska nie powstałaby, gdy- 
by cały naród nie był tego pra- 
gnął i gdyby nie był do tego 
poprzednio przygotowany robo- 
tą kierunku narodowego — 


sprawiają, 


G wszechpolskiego, którego twór- 


cami „li: Jan Lud Popław- 
ski, Zygmunt Balicki i Roman 
Dmowski. 

Szeroko jest omówiona rewo- 
lucja 1905 r. i jej błędy, przy- 
czem autor powołuje się tu na 
Sienkiewicza, Prusa i Weyssen- 
hoffa. 

Dalej mówi o okresie wiel- 
kiej wojny — Legjonach pa 
stronie rosyjskiej, Hallerze i 
stosunkach na samym począt- 
ku tworzenia się Polski, o wal- 


kach o Lwów, Wilno i śląsk. 


Dużo uwagi poświęcone jest 
sprawie żydowskiej. 

Połecamy te książkę naszym 
czytelnikom, zaznaczając raz je- 
szcze, że platforma patrjotyzmu, 
na której autor stoi, czyni z niej 
dziełko, z którem koniecznie na- 
leży się zapoznać. 


ao 

Wincenty Lutosławski „Poslan- 
mietwo Narodu Polskiego”, Stron 240. 
Wydawnictwo „Roju”. 

Polski _ filozof .. światowej 
sławy, znany w licznych | 
swych dzieł, pisanych oneal 
francusku, nie- 
miecku i włosku — występuje w | 
76-tym roku swego życia z no-| 
wą b. ciekawą książką, p. t. 
„Posłannictwo Narodu Polskie- 
go”. Autor wierzy w potęgę 
wielkiej Polski, która przyjdzie 
— gdy tylko naród wyzwoli się 
z pod obcych wpływów, rozsa- 
dzających go od wewnątrz. Wie- 
rzy też, że t. zw. szlachta, któ- 
ra Polskę stworzyła, pójdzie rę-| 
ka w rękę z ludem, w którym | 
są niewyżyte, twórcze elemen- 


R C RE JEA 


N ARO 


DOWA 


Str. 3 


Z centrum ideowego Imperjum Jagiellońskiego 


Ideowe Tmperjum 
Jagiellońskiego, zespół osób, 
pracujących nad  zbadaniem 
istoty Polskiej Idei Imperjali- 
stycznej i Idei Jagiellońskiej, 
przeprowadza ankietę wśród 
grona osób zagadnieniami temi 
specjalnie się zajmujących. Mię- 
dzy innemi Centrum otrzymało 
bardzo cenne uwagi od p. Ste- 
fana Gużkowskiego, właściciela 
dóbr święte w Poznańskiem, z 
których część podajemy poni- 
żej: 

„Moje własne rozważania na 
temat trzech działów podstawo- 
wych polityki neo-jagiellońskiej 
zostały opublikowane w dwóch 
pracach: „Polityka zewnętrzna 
ï gospodarcza w ogólnych zary- 
sach w znanem „Imperium Ja- 
ziellonicum”, Poznań, 1931 i za- 
sady polityki organicznej wo- 
góle, a więc i wewnętrznej, w 
odczycie, który miałem w roku 
1933 też w Poznaniu, w „Związ- 
ku Polskiej Młodzieży Mocar- 
stwowej”. Tezy tego odczytu 
pozwalam sobie załączyć. Pad- 
stawowa teza międzynarodowo- 
polityczna i gospodarcza „Im- 
perium Jagiellonicum" brzmi: 
„Między Niemcami a Rosją na 
dłu ga metę istnieć może nieza- 
wiśle — bez grozy podziałów i 


Centrum 


wyrozumiale oceniać błędy i 
wybryki, a czujnie baczyć na 
wszystko to, co dowodzi, że 
ruch, wszczęty w dawnej Pal- 
see, rozwija się dalej nieprzerwa- 
nie i prowadzi _do...spełnienia 
największych nadziei naszych. 
Coraz więcej chłopów i ro- 
botników przejmuje się ideała- 
mi Polski i okazuje gotowość 
bronienia Jej do ostatniej kro- 
pli krwi. 

Bardzo ciekawe, a słuszne 
światło rzuca autor na spra- 
wę bezrobocia w Polsce — gdzie 
dosłownie wszystko jest do 
zrobienia i gdzie powinno się 
mówić raczej o braku, niż o 
nadmiarze rąk do pracy. 

Książka „Posłannictwo Dzie- 
jowe Narodu Polskiego” ma być 
początkiem zbiorowego wyda- 


ty. Dziś, dlatego może jest tak |nia dzieł Wincentego Lutosław- 
źle, że władza dostała się w rę-|skiego w kilkunastu tomach, 
ce ludzi z nizin — tych, którzy |które obejmie także polskie o- 


wchłonięcia — t y l ko wielkie 
mocarstwo. Kraje istniejące w 
ltej części Europy obecnie — 
'niem nie są. Brak potęgi i pew- 
ności bytu jest istotną przyczy- 
ną nędzy, kryzysu, przeludnie- 
nia, powolnego uprzemysławia- 
nia i cherlactwa. Unja tych kra- 
jów jest jedyną drogą wyjścia 
ze ślepej uliczki; w s z y s t- 
|k ie inne środki są paljaty- 
jwami”, 


| Tezy odczytu „Teorja polity- | 


ki organicznej” wygłoszonego 
przez p. Stefana Gużkowskiego 
w Związku Polskiej Młodzieży 
Mocarstwowej w Poznaniu, w 
kwietniu 1933 r.: 

1. Postęp ludzkości i wolna 
wola człowieka, jako niezbędne 
przes'anki myśli i czynu poli- 
tycznego. 
| 2. Analogia podstawowych 
sił i praw istnienia i ewolucji 
|przyrody z jednej strony, a pro- 
cesu dziejowego — z drugiej. 

3. Dwoistość tych sił i praw: 
procesu różniczkowego i całko- 
|wego, siły dośradkowej i odśrod- 
|kowej — dla przyrody; a pro- 
[cesu wyodrębniającego i zrze- 
szającego, instynktu indywi- 
dualizującego i stadnego — dla 
dziejów. 

4. Nieunikniona 


zawodność 


doświadcze- 


‘bilans bogatego 
nia i dostarcza powojennym po- 
koleniom materjału do rozmy- 
Iślań, mających przygotować 
budowę Wielkiej Polski, zje- 
dnoczonej z wszystkich ludów, 
składających się na naród, ma- 
|igcy w dziejach istotne posłan- 
nietwo. 
we 

Dr. Juljusz Sas - Wisłocki „Ochro- 
na prawna nazwiska”. Str, 36. 

"Towarzystwa Wydawnicze „Mlo- 
dych Prawników i Ekonomistów” 
Warszawa, 1939 r. 


W okresie masowej zmiany 
nazwisk przez żydów, dr. Juljusz 
Sas - Wisłocki wydał małą, przy- 
stępnie napisaną broszurkę, p. t. 
„Ochrona prawna nazwiska”. 
życzyć można, aby książeczka 
ta znalazła się na biurku każde- 
go myślącego Polaka, i aby na- 
reszcie zostało utrudnione pod- 
szywanie się szumowin z całe- 


wa, Miodowa 1. jdopiero niedawno obudzili się | 

Książka ta napisana jest ży-|do życia narodowego i dlatego 
wo i ciekawie. Z każdej karty |nie można od nich wymagać 
bije gorący patrjotyzm i głę- pełnej dojrzałości — trzeba więc 


EDR ZZZZZZZZŹOW DZ 


Właścielel rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 


MONARCHJA NARODOWA 


Nr rozrachunku 


Wpłacający: 


(nazwisko) 


numer domu numer mieszkania ......_.... 


|go świata, pod polskie — nie- 
raz zasłużone — nazwiska. Bro- 
szurkę tę polecamy gorąco. 

A. S. R. 


pracowania dzieł, wydanych w 

językach obcych. 
„Posłannictwo Dziejowe Naro- 

du Polskiego”, stanowi niejako 


Nr rozrachunku 
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PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


zlote słownić 


Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 


MONARCHJA NARODOWA 


Podpis 
przyjmującego 


Numer nadawczy | Stempel okręgowy 


Dzień wpłaty 


doktryn społeczno politycznych, 
opierających się jednostronnie 
na jednym z tych biegunów, a 
zaniedbujących ich równowagę. 
Wynikająca stąd zawodność 
głównych doktryn dotychczasa- 
wych. 

5. Niezawodność metody po- 
litycznej dwustronnie organicz- 
nej, jako zgodnej 2 prawami 
|przyrody i wyłączność jej celo- 
Jwości. 

6. Wyłączność polityki orga- 
nicznej, pojętej w ten sposób, 
jako Środka uzdrowienia proce- 
su społeczno - politycznego. 

Uwaga: Na posiedzeniu 
Centrum Ideowego Imperjum 
Jagiellońskiego w dn. 14 kwiet- 
nia r. b. w Warszawie postano- 
wiono — na życzenie Komitetu 
Ruchu Jagiellońskiego, wybra- 
nego na Zjeździe w Dębnikach 
w dn. 26 marca r. b. — działać 
jako Sekcja tegoż Komitetu 
przy przeprowadzaniu ankiety 
i zbieraniu opinji w sprawie 


aktualności, przy zachowaniu 
poza tem dotychczasowego cha- 
rakteru i zadań Centrum. 

Dn. 14 kwietnia r. b. odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ruchu 
Jagiellońskiego, na którem za- 
aprobowano powyższy stosunek 
Centrum Ideowego do Komite- 
tu Ruchu Jagiellońskiego. Ko- 
mitet Ruchu Jagiellońskiego po- 
stanowił rozpocząć akcję odczy- 
tową na tematy dotyczące Idei 
Jagiellońskiej w przeszłości i te- 
raźniejszości. 


Szkoci chwyłają 
za oręż 


Walki, starcia, niesłychane 
przygody -— oto najczęstsze tło 
filmów romantycznych. Tematy 
historyczne stanowiły zawsze 
wielką atrakcję na ekranie. ży- 
cie bowiem przybiera niekiedy 
formy przekraczające najśmiel- 
sze zapędy fantazji. 

Na takim też niezwykłym te- 
macie opiera się akcja filmu 
„Ranita”. Jesteśmy w kraju o- 
panowanym walką powstańców 
szkockich przeciw królowi An- 
glji W morderczych walkach 
jednostki stają się jakby ka- 
mieniami ciskanemi przez potok 
górski, W zawierusze wojennej 
rozwija się epizod porwania 
młodego lorda angielskiego. 
Wciągnięty w wir powstania i 
"zawiści ludzkiej, krzywem o- 
kiem patrzącej na jego bogac- 
iwo, młodzieniec przechodzi nie- 


zwykłe koleje losu, Niemniej 
fantastyczną, lecz  nierównie 
„bardziej ponurą, jest historja 


przywódcy powstania szkockie- 
go, która od nadziei zwycięstwa 
puprzez widmo szubienicy, aż 
do wygnania — czyni z tej pò- 
staci rycerza szląchetnego, bez 
skazy na honorze. 

Obsada głównych ról podnosi 
wartość filmu „Banita”. Widzi- 
my tu Frieddie Bartholomewa, 
Warnera Baxtera i świeżo „od- 
krytą” gwiazdę Hollywoodu Ar- 
leen Whelan. 

Film ten wyświetla kino „Ro- 
ma” Nowogrodzka Nr. 49. 


Str. 4 
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Statystyki niemieckie 


Dn. 17-go b. m. odbędzie się 
w Rzeszy spis ludności, Minister 
spraw wewnętrznych wysłał w 
związku z tem następujące 
oświadczenie. 

„Poleciłem wszystkiem odpo- 
wiedniem władzom, aby nie wy- 
wierały żadnego wpływu, naci- 
sku, czy przymusu, ani też nie 
pozwalały na tego rodzaju me- 
tody”. 

Bardzo to pięknie i słusznie, 
ale przypatrzmy się, jak te spra 
wy wyglądają 1 jak się przygo- 


towuje teren do tego spisu, ma-' 


jącego być prawnie przeprowa- 
dzonym 

Spis ten, według zupełnie nie- 
dwuznacznych wypowiedzi, ma 
doprowadzić do zmniejszenia 
liczby Polaków w Rzeszy do 
śmiesznej cyfry 100.000 osób. 
Cyfrę taką wymienia od dłuższe- 
go czasu prasa niemiecka. Ostat- 
nio padła ona z ust czynników 
oficjalnych. Możność wymienie- 
nia cyfry na kilka miesięcy 
przed spisem ma zupełnie szcze- 
gólną wymowę. 

Największem skupieniem Po- 
laków jest śłąsk Opolski, gdzie 
jest ich 800 tysięcy. 

Drugim z kolei terenem za- 
mieszkałym najliczniej przez 
autochtonną ludność polską sa 
Prusy Wschodnie z 350.000 Po- 
laków. Ze względu na tereny za- 
mieszkałe przez Polaków. Pru- 
sy Wschodnie dzielimy na 3 za- 


sadnicze części: a) Mazury, b) | 


Warmję (pow. olsztyński i re- 
nalski i c) Ziemię Malborska 
(pow. kwidzyński i sztumski) 
zwaną inaczej Powiślem. 

Trzeciem z kolei, co do liczby 
Polaków, skupiskiem polskiem 
(150 — 200 tys.) jest tzw. Po- 
granicze, tj. ziemie należące do 
historycznej Wielkopolski (po- 
wiaty złotowski, babinojski i 
międzyrzecki), oraz Kaszuby — 
powiaty lęborski i bytowski. 

Największem skupiskiem wy- 
chodźctwa polskiego jest — jak 
powiedzieliśmy — Westfalja i 
Nadrenja, gdzie jest obecnie 
około 150,000 Polaków. 

Ziemie połabskie zamieszkuje 
ludność polska w liczbie około 
100.000 rozproszonych po więk- 
szych i mniejszych miastach (w , 
Berlinie około 30.000). 

Jeżeli wreszcie uwzględnimy 
skupienia Serbołużyczan między 
Dreznem a Berlinem w liczbie 
200 — 300 tysięcy, to mapa 
wschodnich Niemiec ukaże nam 
tereny pod względem narodowo. 
ściowym bynajmniej niejednoli 
te. 

Według statystyk niemieckich 
z Polakami dzieją się tam dziw- 
ne rzeczy. Spis z r. 1925 wyka- 
zał 802 tys., a w 1933 już tylko 
440 tys., tymczasem, jeśli się | 
oprzeć na prawdzie, to przybli- 
żona liczba Polaków w Niem- 
czech wynosić powinna około | 
1.800.000 ludzi — gdyż przyrost 
naturalny Polaków w Niem- 
czech jest duży. 

Jest to cyfra, której lekcewa- 
żyć nie można i dlatego trzeba z 
miejsca odeprzeć zakusy staty- 


styki niemieckiej, która ma 
ochotę sprawę mniejszości pol- 
skiej jednym jedynym spisem 
zlikwidować. „Jak Kuba Bogu, 


tak Bóg Kubie”. Prawie tyle statystyki, jakie mają Polacy w utrzymywanych zwierząt. Zro. 


mamy Polaków w Niemczech, co 
"Niemców w Polsce. Czy nie mo- 
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dowli miał dochód, a nie stra- życzyć sobie tylko można, aby 
ty —pożytek, a nie kłopot — |postulaty prof. Konopińskiego 


iżnaby u nas zacząć stosować ta- musi odpowiednio nastawić |jak najszerszy znalazły od- 
kiej polityki? uprawę rolną, aby miał dostatek dźwięk — aby rolnicy zrozumie- 

Dać Niemcom tyle samo szkół, Paszy, i to paszy „któraby pokry- |li, czem dla nich może się stać 
te same uprawnienia i te e ła zapotrzebowanie białkowe |hodowla i aby zaczęli utrzymy- 


Niemczech. 


wane sztuki racjonalnie żywić i 
a pozbyli się darmozja- 


zumieli to Niemcy i uświadomili 


Może by to był dobry sposób? szeroki ogół rolników — a nawet |dów, trzymanych „dła nawozu”. 


Kauczuk syntetyczny 


Już od roku pracuje w Dębi- 
cy fabryka kauczuku syntetycz 
nego, nazwanego kerem. Jego 
produkcja jest oparta na wyna- 
azku polskim i przewyższa pod 
względem jakości i ceny nie- 
miecki kauczuk syntetyczny: 
bumę. Produkcja w Dębicy jest 
ansoawana tak daleko, że 
[polski przemysł gumowy już 

tosuje ker. Wśród licznych wy- 
|rohów gumowych, ker znajduje 
stosowanie w produkcji opon 
| Pierwsze opony polskie oparte 


jzaa 


na kerze, zamiast na oryginal 


nym kauczuku, zobaczymy na 


tegorocznych Targach Poznań- 


skich. Ponieważ pr: 
wy w Polsce rozwija się z roku na 
rok. przeto dla zbytu keru na 
rynku wewnętrznym istnieja 
poważne możliwości. Ze wzglę 
du zaś na wysoką jakość i 
względną taniość polskiego kau 
czuku syntetycznego, niewątpli 
wie otworzą się dla niego rynki 
zbylu również zagranica 


emys? gumi 


O podnieniu hodowli 


Bardzo ciekawe problemy po- 
rusza na łamach poznańskiego 
„Poradnika Gospodarczego” 
| prof. Konopiński. 

1) „Przyszłość rolnictwa leży 
w hodowli”. 

2) „Programowo - hodowlane 
nastawienie gospodarstwa 
(przez większą ilość inwenta- 
rza) przy antyhodowlanym pło- 
dozmianie (za małą uprawą ro- 
ślin pastewnych — bogatych w 
białko). Obie te tezy profesor 
| uzasadnia szeroko. Wszyscy rol- 
nicy wiąża się ściśle z konjunk- 
turą światową, ale też rolnicy 
|nasi robią wszystko, aby kryzys 
[ten pogłębić. Produkcja bez 
| względu na wszystko, co przeciw 
temu przemawia, nastawiona 
jest na produkcję zbóż, których 
uprawa zajmuje prawie 70% 
ogółu upraw. Efektem tego sta- 
nu nadmierna podaż i ceny zbóż, 
stojące grubo poniżej kosztów 
|własnych, a co za tem idzie — 
|nędza wsi, zniechęcenie rolników 
itd. 
| "Jeśli chodzi o hodowlę polską, 
ma ona doskonałe warunki roz- 
wojowe, chłonny rynek we- 
,wnętrzny i duże szanse na ryn: 
| kach zagranicznych, ale z wa- 
runkiem, że będzie prowadzona 


według wzorów zachodu 
Danji i Holandji. 

Jeśli chodzi o samą hodowlę 
jako taką, snuje dalej prof. Ko- 
nopiński swoje refleksje, to ca- 
łe nastawienie musi tu być rady- 
kalnie zmienione. 

„Szczególnie grzeszy tutaj 
mniejsza własność, która przyj 
tem cierpi, dosłownie cierpi, na| 
nadmiar nie tyle inwentarza, ca 
ogonów. Zdawałoby się, że to 
jest niedorzeczność — trzymać 
inwentarz, w takiej ilości, której 
nie jesteśmy w stanie wyżywić, 
bo widocznie tego nie chcemy, 
poświęcając olbrzymią więk- 
szość naszego warsztatu upra-| 
wie roślin zbożowych, pod wzglę- 
dem żywnościowym najmniej 
wartościowych”. 

Jeśli się chce prowadzić ra- 
cjonalną hodowlę, niezbędna jest) 
dostateczna produkcja białka 
w gospodarstwie — „białko jest 
podstawowym składnikiem niel 
tylko dla budowy młodych orga- 
nizmów, ale również dla pro- 
dukcji mleka, jaj, mięsa, wełny, 
energji, a więc dla hodowli w 
czystem słowa tego znaczeniu i 
dla produkcji zwierzęcej w sze- 
rokiem pojęciu”. 

Na to więc, aby rolnik z ho- 


uprawy | Gdy to się ziści, opłacalność war- 
tatów rolnych bardzo się pod- 


wprowadzili przymus 
takich roślin, a nie innych. 


Rośliny pastewne bogate” w niesie. 

białko powinne być szerzej upra- Marja Dabrova 
wiane — powinne one zająć 

przynajmniej 15% dzisiejszych Miasta polskie 
upraw zbożowy: Na pierw- 

szem miejscu należy tu postawić | Podajemy poniżej wykaz 
lucernę — jest to błogosławiona miast wojewódzkich, w których 
roślina, ale wymaga ona b. sta- odsetek żydów wynosi prze- 
rannej uprawy i dobrej ziemi — ciętnie 36,2! A mianowicie 
[to samo da się powiedzieć o bo- żydów jest: 

|biku; wari konicz w Warszawie 400.000—38 6 
wonej znają wszyscy. żywokost, ;W Łodzi 200.000—35 $4 
cykorja i kapusta pastewna da- we Lwowie 80.000—35 7% 
ią duże masy zielonki bogatej w w Wilnie 50.000—386; 
przyswajalne białko. Bulwy zie-iw Krakowie 50.000—25% 
lone i słodki łubin uprawiać mo- w Białymstoku 40.000 —52% 
żna nawet na glebach piaszczy- |w Lublinie 88.000—37 6 
jstych — a przedewszystkiem |w Kielcach 16.000—38'7 
trzeba dbać o łąki. W większo-'w Brześciu nB. 16.000—58«4 
ści wypadków przedstawiają one w Stanisławowie 16.000—56* 
obraz nędzy i rozpaczy — a cza- |w Łucku 15.000—70 % 
sem odrobiną starania: zbrono- |w Tarnopolu 14.000—45 44 
|waniem, podsypaniem trochę na- 'w Katowicach 1.000— 5% 
|wozu sztucznego, czy przekopa- |w Nowogródku 4.000—54 "z 
[niem rowu można tu wiele pa- w Poznaniu 3.000— 2% 
| prawić. lw Toruniu 500— 14% 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Przekształcenie „Monarchji Narodowej“ z miesięczni- 
ka na tygodnik pociągnęła za sobą poważne koszty i spo- 
wodowało tak poważny defic że zmusza to nas do za- 
wiadomienia Was, Drodzy i Wierni Czytelnicy, że w 
przyszłości „Monarchia Narodowa“ wychodzić będzie 
mogła już tylka w miarę naszych możności finanso- 
wych, uzależnionych od wpływów i ofiarności naszych 
sympatyków i członków naszego stronnictwa. 

Zawiadamiając Was o tem, czynimy to w przeświad- 
czeniu, że uczyniliśmy wszystko, co było w naszej ma- 
cy. dla służenia polskiej historycznej ideologji monar- 
chistycznej, apromienionej chwałą blisko dziesięciu wic- 
ków. IW) 

Nie ustajemy jednak w pracy i nie przestajemy wie- 
rzyć, że najbliższa przyszłość umożliwi nam znowu sy- 
stematyczne wydawanie naszego organu. 

Warszawa dnia 10 Maja 1939 roku. 

Prezes Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowych Monarchistów 
WŁADYSŁAW TYSZKIEWE Z 
Prezes Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowych Monarchistów 
EDWARD SARYUSZ - STOKOWSKI 
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MON A RCH I A 


Miljonerzy przywódcami 


socja 


Leonidas Krassin—żyd — był 
tym, który swego czasu wydał 
w Rosji dekret o nacjonalizacji 
prywatnych kapitałów. Sam 
jednak był na tyle sprytny, że 
zebrawszy w Rosji prywatny 
majątek w wysokości 37 miljo- 
nów rubli w złocie, umieścił go 
w r. 1917 na nazwisko swojej 
rodziny w bankach zagran 
nych. W dniu śmierci Krassina 
majątek jego wynosił 60 miljo- 
nów rubli w złocie. 

Po śmierci Krassina rodzina 
jego nie powróciła do kraju 
i wybrała sobie Paryż na stałą 
siedzibę. 

Prawicowe pisma paryskie 
wymieniają również innych so- 
cjalistów miljonerów, przywód- 
ców drugiej międzynarodówki. 

A więc miljonerem jest Leon 
Blum, przywódca socjalistów 
francuskich;  multimiljonerem 
jest przywódca socjalistów bel- 
gijskich Vandervelde, którego 
prawdziwe nazwisko brzmi Ep- 
sztein; do rzędu miljonerów 
Europy należą również inni 
przywódcy socjalistów belgij- 
skich — jak Hassalt, Auzeele, 
Brunfant 


Vandervelde — Epsztein, któ- 


ry już po wojnie jeździł na wie-! 


te „Rolls - Roycem", tłumaczył, 
iż robi to w interesie partji, 
gdyż mając dobry samochód, 
posiada jednocześnie pewnoś 
iż po drodze nie „nawali mu ki- 
cha” 4 nie będzie” się spóźnia! 
W końcu wytłumaczono mu jed- 
nak, iż nie wypada jeździć naj- 
droższym na Świecie samocho- 
dem i od tego czasu Vandervel- 
de posługuje się tylko taksów- 
kami 

Nie potrafi on rozstać się ze 
swem luksusowem mieszkaniem 
w „Residance Palace" w Bru- 
kseli, gdzie mieszkają arysto- 


a 
lizmu 

kracı i najbogatsi ludzie w 
Belgji. 

O cynizmie miljonerów — 
przywódców świadczy również 


niedawna afera „Banku Robot- 
niczego” w Belgji 

„Bank Robotnic: któ 
rym składane były oszczędności 
robotników, musiał zamknąć 
swe okienka. Administratorzy, 
wśród których znajdowali 
sami wybitni działacze socjali 
styczni, naruszyli wkłady drob- 
„nych ciułączy i w rezultacie, 
przy układaniu bilansu, stwier- 
dzono brak 150 miljonów fran- 
'ków. 

Afera ta wywołała niebywałe 
wrążenie. Ukrywano ją jednak 
w ogromnej tajemnicy 1 
wszelkie strony czyniono st 
nia o otrzymanie pożyczki, w ce 
lu pokrycia niedoboru. Sytuacja 
banku ulegała jednak z dnia na 
dzień pogorszeniu. Okazało się 
bowiem, iż szefowie partji, z 
Vanderveldem na czele, którzy 
| wiedzieli o zbliżającej się kata- 
strofie, wycofali swe wkłady. 

Stwierdziło to śledztwo, prze- 
prowadzone później w związku 
z bankructwem banku. U Van- 
derveldego czyniono nawet spe- 
lcjalne demarches, ażeby tego 
nie robił, gdyż mogloby go to 
później skompromitować wobee 
robotników. Nie odniosło ta jed- 
| mak żadnego skutku. Vandervel- 


na 


'figurowało blisko 100.000 fr., 
pozostawił tylko dla „przyzwo- 
itości” kilkaset. 

Na bankructwie tem stracili 
oczywiście, tylko robotnicy, któ- 
rzy umieszczali we wspomnia- 
nym banku oszczędności kilku- 
nastu, czy kilkudziesięciu lat 
ciężkiej pracy. Przywódcy, a za- 
razem sprawcy, znajac położenie 
banku, pieniądze swoje wycofali 
zawczasu. S. M. 


Do czego służą „Rotary-Cluby” 


Masonerja, jako organizacja 
zakonspirowana, usiłuje roz- 
szerzyć swój wpływ na życie 
społeczne, przy pomocy szeregu 
jawnych organizacyj. Nałeżą do 
nich „Liga Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela”, „Liga Re- 
formy Obyczajów* i „Rotary- 
Cluby". 


Oficjalny organ masonerji 
szwajcarskiej „Alpina” w ten 
sposób w numerze z dn. :31-go 
marca 1931 r. określa rolę Li 
gi Praw Człowieka: 

„Jest ona dziełem masońskiem 
o bardzo szerokim zasięgu 
Każdy brat winien jej udzielić 
poparcia i współdziałać z nią”. 


de na koncie swem, na którem ' 


Na czele zarządu głównego 
Ligi stoi żyd Lenhoff - Leevy, 
będący równocześnie wielkim 
mistrzem najwyższej rady ma- 
sońskiej w Wiedniu. 

W Polsce „Liga Praw Czło- 
wieka i Obywatela" powstała 
w 1924 r. Założycielami jej by- 
li sen. Posner, pos. J 
ko, adwokaci Paschalski i Śmia- 
rowski, oraz lza Zielińska. Dzia 


Hołów- 


łalność Ligi charakteryzuje jej 
walka z katolicyzmem, żąda- 
nie zniesienia nauki religji w 


zkołach i działalność pacyfi- 


vczną, pod 
kraju. 
Założycielami drugiej masoń- 
skiej organ t j. „Ligi Re 
formy Obyczajów", byli Ta 
deusz Żeleński (Boy), Irena 
Krzywicka, Wanda Melcer-Rut 
kowska, dr. Rubinraut, oraz 
znany mason, Wąssercug - Wa- 
Zadaniem Ligi w Pal- 
sce ma propaganda idei 
świadomego macierzyństwa 


być 


Trzecią wreszcie organiz: 
masońską, która zaczyna się 
bardzo rozwij w Polsce, są 
„Rotary - Cluby”. Charakter ich 
oświetla doskonale okólnik fran- 
cuskiego ministra wojny, marsz. 
Petin, z dnia 2 listopada 1934 r. 
Okólnik mówi: 

„Rotary słał się 
obcych wpływów, 
pieczeństu i) 
vinno pobudzić 
zastanowienia ws 


ja 


narzędziem 
Oto niebez- 
re nie tylko po- 
do głębokiego 
ystkich rota- 


iystów francuskich, lecz spo- 
wońdować wycofanie się ich z 
szeregów pary; e, którzy 


ostatecznie działaj 


na korzyść 


charakterze 
Clubów” świadczy ich 
polity zmierzająca do walki 
z katolicyzmem i do ogranicze- 
nia wpływów Kościoła. Wszel- 
kie pod tym względem wątpli- 
wości rozwiewa depesza, wy- 
słana w swoim czasie przez 
międzynarodowych „Ro- 
Clubów” da prezydenta 
Meksyku Callesa, który się 
wsławił swą bezwzgłędną i o- 
krutną walką z Kościołem kato- 
lickim. Depesza ta brzmi: 

„Uważamy sobie za zaszczyt 
wysłać Wam serdeczne po 
zdrowienie, pełne szacunku i za- 
'pewnienie, że zdecydowani je- 
steśmy współdziałać z Waszym 
rządem całą naszą siłą” 

Na kongresie „Rotary - Cłu 
bów” w Ostendzie w 1937 r. 
przeszedł wniosek, który naka- 
zuje rozszerzanie „Rotary - Clu- 


O masońskim 
„Rota 


zjazd 


żająca obronność, 


N ACRO DRO NSA: 


bów” we wszystkich krajach 
„dla anulowania i zniesienia 
wszelkich grup, nie idących 


zgodnie z ogólną linią ideową, 
oraz dla zniesienia granic reli- 


gijnych, ekonomicznych i poli- 
tycznych”. 
O masońskim charakterze 


„Rotary - Clubów” świadczy też 
biuletyn wielkiej loży hiszpań- 
skiej, z dn. 11 stycznia 1928 r., 
który zawiera sprawozdanie 2 
pobytu mistrza masonerji hisz- 
pańskiej Zumeta, na zebraniu 
„Rotary - Clubów”. 

„Zebrani — zaznacza biuletyn 
— wyróżniali nas 


masonów, za- 


apew'niając 


1 zara- 
zem, że między lożami 


masoń- 
skiemi, a rołaryzmem 


punkty 


istnieją 
fundamentalne stycz- 


ne”. 


Pierwsze kluby w Polsce 
łożone zostały w 1930 r. Na cze- 
le warszawskiego klubu stanę- 
li: jako prezes inż. Piotr Drze- 
wiecki, a jako wiceprezesi dr. 
lJerzy Loth (profesor W. S. H.) 
i inż. Antoni Dunin - Ślepść. 
Członkami zarządu byli: prezes 
P. K. ©. Gruber, sen. Evert, 
prof. Czubalski i Feliks Mły- 
narski. 

W swoim czasie podawaliśmy 
już skład zarządów poszczegól- 
nych „Rotary - Clubów”. Poni- 
żej podamy skład  „Rotary- 
Clubu”, działającego na terenie 
Lwowa i Małopolski Wschod- 
niej. 

Prezesem jest p. Władysław 
Byrka, obecny prezes Banku 
Polskiego, wiceprezesem prof. 
U. J. St. Banach, sekretarzem 
M. Jasiński — dyrektor Izby 
Przem. Handlowej we Lwowie. 
Prócz wyżej wymienionych fi- 
gurują tam chirurg dr. Wład. 
miecki, hr. L. Dunin, 
Tow. Kredytowego Ziem- 
skiego 1. Gregier — prezes Izby 
Skarbowej, przeniesiony obecnie 
do Warszawy, J. Kuryłowicz 
dyrektor Galicyjskiej Kasy 0- 
szczędności, Witold Minkiewicz, 
prof. Politechniki Lwowskiej, 
Jan Kanty Pfam, kupiec, prezes 
Kongregacji Kupieckiej we 
Lwowie, Tadeusz Pollak publi- 
cysta, dr. Zbigniew Rychłowski, 
prezes Izby Lekarskiej, St. 
Schatzel, dyrektor Tow. Nafto- 
wego, Juljan Schayer kupiec, 
Zdzisław Stankiewicz b. dziekan 
Rady Adwokackiej, Marcin 
Szarski prezes Tow. Akc. Bro- 
lv arów Lwowskich. 

Znamienną cechą tego skła- 
du osobowego jest 


HR. EDWARD SARYUSZ. 


Spis 


STOKOWSKI. 


nazwisk szlachty polskiej 


Pod powyższym tytułem ukaże się w 1939 roku książka, zawierająca spis nazwisk szlach- 
ty polskiej, doprowadzony do 1794 roku. 


Pozatem książka zawierać będzie 


spis roćzin arystokracji 


polskiej. Wykaz taki jest 


potrzebny, gdyż pod tym względem panują u nas fałszywe przekonania i rodziny prawdzi- 
wie zasłużone dla kraju usuwane są w cień, przez rodziny obdarzone tytułami przez za- 


boreów. 


Książka zawierać będzie pełny spis nazwisk. 
Odbita będzie na bezdrzewnym papierze, oprawiona w płótno ze złotemi wyciskami. 
Cena książki w przedpłacie wynosi 15 zł, następnie będzie podwyższona. 

Wydawca zastrzega sobie prawo zwrotu wpłat, o ile ilość prenumeratorów nie osiąg- 
nie 1.000 osób. 


Wpłacać można na konto P. K. O. 
SARYUSZ-STOKOWSKI EDWARD. 
Konto czekowe Nr 27.772. 
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przedstawicieli instytucyj han- 
dłowych, przemysłowych, spo 
łecznych oraz prasy. Skład taki 
odpowiada ściśle statutowi „Ro- 
tary - Ciubu”, który nakazuje, 
ażeby w klubie zrzeszano po 


jednym przedstawicielu z każ- 
dego śrłowiska. 


Przegląd Prasy 


„Je Suis Partout“ 


(Z artykułu „Polacy Naród 
Żołnierzy”). 
„Przedewszystkiem Polacy, ta co 


innego niż Czesi. 


Polska jest naro- 
dem żywym, który chce żyć. Tym- 
czasem Czechosłowacja był to twór 
sztuczny, było to hlazeństwo panów 
Wilsona, Benesza i Tardieu, I dlate- 
go stko się zalamalo przy pierw- 
szym pudmu Vdyby „wielkie de- 
mokracje” popełniły szaleństwo śpie- 
sząc Czechosłowacji z odsieczą, wyni- 
kłnby z tego krwawa 1 absurdałna 
wojna, bez nadziei ocalenia protego- 
wanych obywatel ich, z pośród 
których połowa  przeszłaby 
odrazu do przeciwnika, rcazta zaś nie 
chciałaby się bić. 

Polacy są z innej gliny. Mozna im 
zarzucać to i owo, można ganić ich 
sposób rządzenia się, krytykować veh 
politykę, ale nikt nie może zaprze- 
czyć, iż jest to naród żołnierzy, oży- 
wionych fanatycznym wręcz patrjo- 
tyzmem. Kto ich zna, ten nie będzie 
wątpił, że w razie napadu będą się 
bili do upadłego, nawet bez nowo- 
czesnego sprzętu, bez sojuszników. I 
nie ich nie zdoła skłonić do układów 
z wrogiem”. 


dobra 


„Głos Monarchisty* 
(Artykuł Leszka Gembarzew- 
skiego „Monarchja a szlachta”). 


„Idea monavchiczna jest wyrazem 
lega samego postulatu hierarchji 
i związania z tradycją, co idea, na 
której oparte jest szlachectwo dzie- 
dziczne. Olbrzymia róznica jednak 
między instytucją monarchji, a in- 
stytucją szlachectwa dziedzicznego, 
polega na tem, że dynastja jest 2a- 
wsze urganem państwa, gwarantu- 
jac przez to stałość, niezależność i od- 
powiednią kompetencję najwyższego 
ośrodka władzy, tymczasem rody 
szlacheckie nie mogą być z samego 
prawa organami państwa, gdyż taki 
stan rzeczy istniejący kiedyś przy 
feodalizmie i w polskiej demokracja 
szlacheckiej, oddaje władzę jednej 
klasie społecznej o jednostronnym, 
militarnym, rolniczym czy plutokra- 
tycznym charakterze. 

Zagadnienie stosunku monarchji 
do stanu szlacheckiego najlepiej roz 
wiązał Ludwik XIV oddzielając hie 
rarchję państwową, wykonywującą 
przez delegację rzeczywistą władzę 
i hierarchię autorytetu moralnego, 
rorłożoną w różnym stopniu na róż- 
ne kondygnacje stanu szlacheckiego; 
obie te hierarchje podporządkowane 
były stojącemu na szczycie królowi, 
który, kierując się względami dobra 
powszechnego, przesuwał z jednej 
hierarchji do drugiej, czego najle- 
pszem odzwierciedleniem była sytu- 
acja ministrów, przechodzących do 
prystokracji, dzięki  utytulowaniu 
przez króla. 

Dynastja jest to zawsze element 
prawno-polityczny, który wlaśnie 
przez swoje zamknięcie nahywa za- 
lety pożądane w uatroju państwo- 


śmy wcale. Agentury, jak 
jakieś przekleństwo, idą dalej, bok 
w bok i krok w krok za mami. 


(Józef Piłsudski: Mowa da legjoni- 
stów w Kaliszu 7.VII4.87 r.). 


Str, ú 


wym; stan szlachecki jest przede- 
wszystkiem elementem społecznym, 
którego ograniczenie (kastownść) 


i formalne uprzywilejowanie w pań- 
stwie jest niepoządane. 

Część szlachty pochodzi z ustroju 
rodowego, czyli przedpaństwowego, 
część z ustroju feodalnego, czyli an- 
typaństwowego, przeważająca zań 
część szlachty pawstała dzięki ustro- 
jowi monarchicznemu wskutek po- 
krewieństwa między ideą monarchji 
i stanu szlacheckiego, którą podkreśli- 
liśmy na początku niniejszego arty- 
kulu. Państwo nowoczesne, zamyka- 
jące w swoich granicach indywidual- 
ność zbiorową naród, powstało 
dzięki dynastjom, które przez cale 
wieki musiały zwalczać feodalizm 
szlachecki, jednak nigdzie dziedziczna 
monarchia tradycjonaliatycznu nie 
chciała zmieść stanu azlacheckiego, 
tylko dążyła da utworzenia zeń rezov- 
wuaru najlepszych sił, związanego 
z państwem i ałużycego państwu. W 
Anglji arystokracja stanąwszy już 
250 lat temu po stronie protestanckiej 
i silnie ograniczonej  monarchji 
j przeciwstawiając się, idącym w myśl 
wzorów francuskich, Stuartom, stała 
się i jest dotąd organicznie z tronem 

, związuna. We Francji szlachta (ary- 
stokracja) walczyła z tronem albo 
frondowała aż do Wielkiej Rewolucji 
francuskiej, teraz przewaźna jej część 
zadowolona jest ze „słodkiej anar- 
chji”, me mając nad sohą króla i nie 
licząc się z prezydentem. 


Całe tomy możnaby napisać o dok- 
trynalnym, teoretycznym stosunku 
monarchizmu do szlachty, możnaby 
również poświęcić wielkie tomy przed- 
stawieniu praktycznego stosunku 
monarchji do stanu szlacheckiego. 
Tutaj nie mamy na to absolutnie 
miejsca, wypada tylko stwierdzić, że 
z jednej strony monarchji bardzo 
zaszkodziło demagogiczne łączenie 
losów tronu z losami stanu szlachec- 
kiego, a z drugiej strony przewroty 
ostatnich 150 lat wykazały, że stan 
szlachecki nie ma ani jednolitego, 
ani wogóle bardziej określonego, wla- 
snego światopoglądu. Nie mamy tutaj 
możności przytaczać faktów i na- 
zwisk, ale konkluzja, wynikająca 
z obserwacji przewrotów, zaczętych 
przez Wielką Francuską Rewolucję, 
jest ta, że gdyby szlachta stała na 
wysokości zadania, to takich prze- 
wrotów nie byłoby. Rezpośrednio i po- 
średnio, szlachta (właściwie mówimy 
o arystokracji rodowej), odgrywała 
rolę tarana antymonarchicznego w 
osobach  najwybitniejszych swoich 
przedatawicieli. Wiadomo jaki zlo- 
wrogi wpływ pośredni, na wybuch 
Wielkiej Rewolucji, miały skandale 
Rohan'ów, zaś na upadek monarchji 
lipcowej zbrodnia Choiseul-Praslin; 
restauracja monarchiczna w r. 1873 
nie doszła do skutku dzięki czterem 


książętom (ka. Magenty, Mac Ma- 
hon; ks. de Broglie; ks. Audiffret- 
Pasquier; ka. Decazes). Rezpośredni 


udział w ruchach rewolucyjnych fran- 
cuskich i innych wzięli przedstawi- 
ciele wszystkich utytułowanych kon- 
dygnacyj stanu szlacheckiego; ostat- 
nio w Hiszpanji część grandów sub- 
wencjonowala ruch republikański, 
gdy Primo de Rivera, markiz 1 grand, 
ale przedewszystkiem minister Jego 
Królewskiej Mości, poruszył kwestię 
ustroju agrarnego. 

Dzisiaj potomkowie arystokracji 
rodowej i dawnej szlachty, jeżeli nie 
chcą zniknąć, jako dzierżyciela tra 
dycyj historycznych i autorytetu mo 
ralnego, muszą, wyrzekłszy się opor- 
tunizmu i tendencyj do wsiąkania 
w plutokrację, atanowczo i czynnie 
dążyć do odrodzenia monarchji, bez 
której nie mają usprawiedliwienia 
prawnego i moralnego, niczależnie od 
tego, czy konstytucja wyraźnie znosi 


szlachectwa i tytuły dziedziezne (na- | 


( jako zasada wyróżnienia po 


sza konstytucja z r. 1921), 
pomija tę sprawę milczeniem (nasza 
konstytucja z 23 kwietnia b. r.). W 
takiej sytuacji, jak istniejąca w Pol- 
sce na mocy konstytucji z r. 1921 
i konstytucji dzisiejszej, tytuly szla- 
checkie mogą mieć tylko prywatno- 
prawne znaczenie, jako część nazwi- 
ska, której można używać, albo nie 
siyyed 

Publiczno-prawne znaczenie szla- 
chectwa, możliwe w republikach oli- 
gmrchiczno- luh demokratyczno-szla 
checkich, jest wyrazem przewagi po 
litycznej jednej klasy 
w monarchji, tymczasem, 
równowaga olementów 
nych sle poddanych niczaprzeczal- 
nemu  autorytetowi królewskiemu, 
który persunifikuje trwałe i po- 
wszechne interesy narodu zorganizo 
państwie. 

Elita orderowa 
bytu ustrojach 


społecznej; 
ma być 
zróżniczkowa- 


wanego w 
ma pelna rację 
republikańakich, 
zegól- 
nych jednostek; szlachectwo dziedziez 
ne realizujące zasadę wyróżnienia 
rodzin, jest w ustroju republikańskim 
nielogiczne. W republice na czele 
państwa stoi jednostkowy, obieralny 
naczelnik państwa, albo  obieralna 
grupa, zlożona z jednostek; w mo- 
narchji naród pojmowany jest jak 
związek rodzin, na których czele znaj- 
duje się rodzina-dynastja, 

W wieku XIX-ym w wyniku osła- 
bienia państwa i wladzy monarszej 
nastąpiły próby włączenia wielkiej 
szlachty do organów państwowych, 
co było w pewnym stopniu odrodze- 
niem  stanowości średniowiecznej 
i oznaką wpływu instytucji angiel- 
skich. Germańskie i romańskie mo- 
narchje konstytucyjne, które powyż- 
szą reformę uskuteczniły, wprowadzi- 
ly wielką szlachtę da Izb wyższych 
jako przedstawicielstwo ziemiańsko- 
plutokratyczne i ta jednostronność 
oslabila Izby wyższe, tak jak w 
Anglji, gdzie Izba Lordów ma bardzo 
ograniczone kompetencje, wlaśnie 
|z powodu jednostronnego, pod wzglę- 
| dem społecznym i gospodarczym, awe- 
go składu. 

i Polityczne wyróżnienie dziedzicz- 
[nego stanu szlacheckiego jest niepo- 
żądane, będgc praktycznie stabślizo- 
|waniem równowagi: zato społecz 
nie, kulturalnie i etycznie znaczenie 
Istanu szlacheckiego może być duże 
i bardzo dodatnie, pod warunkie 
wszakże oddania decydującego wpły- 
wu na przynależność do szlachty 
|czynnikowi trwałemu, niczależnemu, 
reprezentującemn interes powszechny 
i związanemu z tradycjn historycz- 
ną; ten warunek spełnić może jedynie 
monarcha dziedziczny.” 


w 


„Jutro Pracy* . 


(Z artykulu Wacława Budzyń- 
skiego „Do Polaków Mojżeszo- 
wego Wyznania”). 

„Mogą być i Polacy różnych 
wyznań, ałe nie wierzę, żeby mogli 
byś Pulacy wyznania mojźcszowega 

Gdyby Mickiewicz żył d był 
by większym antysemitą ode mnie, bu 
by wiedzial, ujrzał na własne oczy 
i zrozumial. 


są 


Wiedziałhy, że wyznanie mojzeszo 
we jest religją nacjonalizmu dopro 
wadzonego baloj gorączki, ze 
gmina żydowska stanowi ideał orga 
nizacji gospodarczej, zdobywczej, ak 
tywnej aż do bojowości; że z ducha 
swego, tradycji i obyczaju żydzi są 
rasistami, tępiącymi nieublagani 
bez litości i skrupułów najmniejsze 
uchybienie względem czystości swej 
rasy, najlżejszą próbę domieszki ob- 
cej, wszelką zapowiedź zdrady krwi. 

Ujrzałby na własne oczy zarysó- 


do 


UNTA "RECWANWIOTA 
AN ZZ 


czy tez uświadamienie narodowe, 


ich poczu- 
cie odrębności organicznie - zbiora 
wej, ich penetrację w nasz świat, o- 
panowywanie przez nich ośrodków 
dyspozycji wychowawczej, kultural- 
nej i opinjoduwczej w naradzie pal- 
skim 

Zrozumiałby, ze w tych warun- 
kach pojęcie Polaka mojżeszowego 
wyznania to rzecz niemożliwa, u co 
gorsze — niebezpieczna, bo to im po- 
maga, ale nam szkodzi 


Analiza rzeczywistości polskiej 
studjum objektywne stanu faktycz 
nego, troska o przyszłość Polski, oraz 
miłość narodu polskiego, który 
raz nareszcie z niewolnika i proleta- 
rjuszą musi się stać panem u siebie 

toby ustaliło jego postawę ży 
clową 1 podyktowała styl dzialan 
| Mickiewicz w Polsce  niepodlo 
glej bylby zagorzałym antysemitą, 
albowiem by] dobrym Polakiem 

Ale przypuśćmy rzecz niemożliwą. 
Przyjmijmy wbrew rzeczywistości, 
že mogą się zdarzyć wźród żydów 
hezne wyjątki. I te wyjątki pragną 
zostać Polakami, nie chege mi 
poza pochodzeniem, nic wspólnego z 
narodem żydowakim, ani 
uni z organizacją. Jeżeli zař dotąd 
nie zerwali oficjalnie z wyznaniem, 
t» wcale nie znaczy, że podtrzymujy 


do 


t, 


z gminą, 


wspólnotę wyznaniową, przeciwnie 
dawno ud niej faktycznie adoszl 
Przypuśćmy. 

Uznajmy dalej za rzecz nie ule 


zającę wątpliwości, że są chwile, kie- 
dy walki i tarcia nie mogą mieć 
miejsca, broń zawieszamy na kołku 
i powiadamy sobie: w tej chwili są 
rzeczy ważniejsze niż nasze spory, 
niech więc będzie Treuga Dei. Któż 
może wgtpić, że właśnie taka chwi- 
la nadeszła obecnie i że w  dzisiej- 
szym stanie zagrozenia, myśl i siły 
należy wytężyć ku jedności i zgo- 
a 


Z tego nie wynika, że wewnętrznie 
winniśmy zaprzestać akcji o prawo 


do polskiego stanu posiadania, o 
pozycję dla narodu polskiego % 
Polsce, o tryumf rdzennie polskich 


elementów kultury, myśli i siły?... 
Bo gdybyśmy tej skcji zaprzestali, 
ito znaczyłoby i ta byłoby, że wła- 
Ściwie to się rozbrajamy. 


Zgoda, owszem, gdyby żydzi się 
rozbroili także i zaprzestali wojny, 
iezyli gdyby porozwiązywali wszyst- 
jkie swoje organizacje o charakterze 
gospodarczej, kulturalnej i opinja- 
dawczej ekspansji wewnątrz kraju i 
gdyby jak jeden mąż oddali sic- 
bie i wszystko swoje do dyspozycji 
| wojaka, Niestety, ani siebie, ani 
swego nie oddają, uprawiając jak 


dotąd jedynie i wyłączme — litera- 
i turę pogotowia obronnego. 
Ja i do mnie podelni antysemici 


narodowi, my wszyscy, bez przesn 
dy, w masie idziemy W razie wojny 
na front. Doslownie =— w ogień. 
Dajemy xielne i wszystko xwoje bez 
reszty, jak już wielu z nus dawnło. 


A co Wy, Palacy mojżeszowego 
spessa a 
Zapewniacic, że też, tak samo 


jak my, bez wahania, Wszystko dla 
Polski. Ale naród Wam nie wie 
rzy, nie ma do Was zaufania. T nie 
|tylko dlatego, że statystyka zdrady, 
dezorcji i dekowunia 
się poza frontami, zdala od ognia, 
Was najbardziej obciąża. I nie tyl 
ke dlatego, -że do tej pory uważani 
jesteście za obcych, za t. zw. „kra- 
jowych cudzoziemców", luźno, ca 
{najwyżej zyskiem i fortuną z Pol- 
[akọ związanych. I nie tylko dlatego, 
|ze objawialiście stale zbyt dużo 


szpiegostwa, 


N ATRNOSDEGÓW A 


lo aktualna ufiarność! o podsumo- 
wanie tego, co dajecie na obronę 
państwa, Wy, Polacy mojżeszowego 
wyznania. 

Wiem, że fgurujecie w spisach 
ofiarodawców na F. (. N, i że nie- 
którzy z Was nawet skwapliwie 1 


spiesznie poczynili 
zyczkę Lotniczy 


zapisy na Po- 
Ale wiem też, że 
miljónerzy, No, nie 
i powiem, że miljone- 


rów poważnych mojżeszowego wy- 
znania leczymy w Palsee ca najmniej 
iwudziestu. Jeśli chcecie, mogę wy- 
mienić wszystkich nazwiska w 
Warszawie, Łodzi, Gdyni, Lwowie, 
Krakowie, Katowicach itd. 

Tucy jak ja, prości żołnierze 
frontowi Rzplitej, maj} prawo 2a: 
pytać; 

dlaczego wśród tyeh diwudziv- 
stu  miljonerów | mojżenzowi go 
wyznania nie znalazło wię dotąd 

10, na 5, na ostatecznie 1, który- 

by w tak przełomowrj ła Pol- 

ski chwali złożył na ottarzu oj 
czyzny — nie cały, połowę swrgo 
majątku. Nie więcej — tylka po- 
lowę. Powiedzmy —- 10 miljo- 
nów złotych, Nuže — niech wy 
stapi? poiród milionerów 

mojżeszowego 1eyznania  chočhy i 

jeden 


Wlaśnie, 
robić 


żeby symbolicznie od 
zaległości, poprawić nadwy 
opinję, spowodować tym ak- 
tem szenie broni w  stosun- 
kach wewnętrznych 1 żeby przeka- 
naé naród polski, że w pewnym bo- 
dajże procencie istnieją 
majżeszowego wyznania, naprawdę 
— Polacy. I że Polskę kochnja bar- 
dziej, niż osobisty majątek”. 


ręzoną 
zawie: 


Polacy 


„Mały Dziennik* 
(„Publiezna spowiedź mlodego 
działacza robotniczego”). 


„Na calym świecie socjalizm już 
zbankrutował. Masy robotnicze w 
krajach zachodnich ze zgrozą obser- 
wowaly jego rozkladową robotę. 
W nstatnich latach, w czasie rozlicz- 
nych strajków, socjaliści do spółki z 
komunistami pogrążyli np. bogatą 
Francję w odmęcie anarchji, która 
doprowadziłaby ten kraj niewątpli- 
wie do ruiny, gdyby masy robotnicze 
nie zorjentowały się dość szybko w 
celach spółki komunistyczna - socjali- 
stycznej. 

W Polsce, z uwagi na niski na- 
ogół poziom umyslowy klasy pracują- 
tej, doktryna socjalistyczna ma je- 


szcze pewną siłę utrakcyjny, prowa- 
dząc na bezdroża polskiego robut- 
ska 


Patrjotyczny jednak z natury ro 
botnik polski coraz częściej opuszcza 
szeregi związnnych ściśle z żydo- 
stwem i żydowskim celom służących 
czerwonych związków. 

Leży przed nami charakterystycz: 
ny list mlodego dzialacza robotnicze- 
Ko, p. Zygmunta Ciechanowskiego z 
Łodzi. List ten przytaczumy paniżej 
w utreszczeniu. 

Młody b. dzialącz socjalistyczny 

pochodzi z rodziny rohotniczej 1 
ud 12 roku życia zmuszony był p9- 
cować na siebie i nomagać rodzinie 
Mojąc lat Li, mimo przestróg mat 
ki i siontry, zaczął pracować w czer 
wonem harcerstwie przy P. P. S. w 


Nr. 10 


— ZZ ZZ 


Pod wpływem nrzestróg matki, w du- 
szy mojej powstał konflikt, — awró- 
cilem się więc do starszego towarzy- 
sza z pytaniem, dlaczego accjulizm 
walczy z religją, Otrzymałem udpo- 
wiedź, ż» socjalizm z religją nie wal- 
czy, ba religię założył Chrystus, 
stóry też był socjalistą”, 

Młodeinu działaczowi ten atary ko. 
munal socjalistyczny na razie wystar- 
czył. Dopiero z wiekiem, jak pisze: 


„poznalem okrutną prawdę, Mosze: 
dlom do przekonana, że socjalizm 
Pragnie zniszczenia religji, że w 


mirjsce Krzyża chee zatknąć czerwo: 
ny sztandar ze znakiem sierpa i mło- 
ta. Jednak i wtedy jeszcze nie chcia- 
iem wierzyć w ten ogrom klamstwa, 
talszu i obłudy, Toteż pracowalem w 
partji aż do 1937 r.” 

Jak ciężka było pracować p. Cle- 
chanowskiemu w czerwonem otocze 
niu, wspólnie z całą falanga żydów, 
świndczą dalsze słowa listu; „Dłużej 
już pracować nie moglem 1 nie cheia- 
łem. Za duża widziałem i za dużo 
slyszałem, by móc siebie dalej vkta- 
mywać, P.P.S. to organizacja żydow 
ska i dla osiągnięcia ogólnoświato- 
wych  celó' żydostwa utworzona. 
Dla nas, polskich robotników i katoli- 
ków, P.P.S. nigdy nic urzeczywistni 
hasel wypisanych na  czerwcnym 
Jsztanderze w myśl zasady, że im go- 
|rzej robotnikowi, tem lepiej purtji. 
| Między żydami rządzącym P. P. S. 
a nami, działaczami Polakami, zgody 
hyć me może, bo żydzi palają do nas 
nawet na terenie P. |, S. nienawiścią, 
a mając w partji nieograniczoną wła- 
dzę, ludzi dążących do odżydzenia 
organizacji bezwzględnie usuwają, 
jako wrogów klasy robotniczej”, 

Zskończenie listu p. Ciechanow- 
skiego świadczy o tem, że socjaliści 
w Polsce zatracili granicę między 
swoją doktryną, a doktryną komuni- 
styczną. A więc typowe komunały ko- 
munistyczne w rodzaju tych, że ojczy- 
zną robotnika jest cały świat, że ro- 
botnicy wszystkich krajów powinni 
„się lączyć, padają ustawicznie na ze- 
braniach socjalistycznych. Skomuni- 
zowane zydostwa w szeregach F, P. 
S. wznosi ną zebraniach tych okrzy- 
ki a cześć Rosji Sowieckiej, na cześć 
międzynarodówki, wzywa do walki z 
religją, padają nawet okrzyki „precz 
z Polską”. 

„Widząc taką robotę wyatąpiłem 
z P, P. S. — konkluduje p. Ciechanow- 
ski — bo partja ta to nie miejsce dla 
polskiega robotnika, a ideały jej to 
obłuda i falsz. Występując z P. P. S. 
wzywam Was także, Polacy — robot- 
nicy, którzy jeszcze tam tkwicie, pos 
rzućcie tę partję wrogą naszej Ojczy- 
źnie. Idźcie za moim przykladem 
Wasze micjsce jest pod sztandarem 
katolickim i narodowym!”. 


a y aai 
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Łodzi. „Wszystkie wolne chwile — YAR U — 
pinte D. Ciechanowski — pońkieciem „una AOErątek ye 
tej organizacji, pracując wytrwale. czątek #, 8 i t0. 
UWAGA 
Wszystkich informacji, dotyczący h Monarchistów 


wrodzonego pacyfizmu, wstrętu do ; tygodnika „Monarchja Narodowa”, udziela w Pozna- 


broni i wojska, że bchaterstwo krwi 


wującą się coraz wyraziściej potęgę |przeważnie was razilo. 


zydów w państwie polskiem, 


ich 


Nie tylko dlatego. Chodzi jeszcze 


| niu p. Marta Nowakowa ul. 


Młyńska 4 parter na prawa. 
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